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Dwa plany historii 
Jean Raclne: „Brytanik!'. Tr;igedia w 5 akta.eh. Przekład: 

Kazimierz llro1iezyk, rcżys. ria: \Var.da I.askowska, sceno­
grafia: Zofia Pictrusińsl~a. Premiera · w Teatrze Narodo­
w;; m. 

Pośrodku sceny pustej, jak- I go celu, jaki im naprawdę przy­
by przy git~tej niskim stropem I świeca: nasycenia się pełnią 
- tron. Puq;urowy, wypełnia, władzy. Swietność przedstawie­
rzekłbyś, całą przestrze11 du- nia w Teatrze Narodowym -
sznej komnaty, pozbawionej bo to jest bardzo dobre przed­
ozdób, kolumn, sprawiającej stawienie - na tym m. in. po­
wrBżenie jakiejś sali spisków, lega, że reżyseria umiała być 
czujnie skrytej przed profana- tym razem wierna myśli autora 
mi. ściany jakby odrapane, po- i wierna stylowi rasynowskiego 
łyskują ciemnym„ złamanym teatru, i że aktorzy znakomicie 
złotem, niemi świadkowie ja- wypełnili powierzone im zada­
kichś misteriów, może zbrodni? nia. Mieliśmy ostatnio w Tea­
Wolałbym inną, ja~niejszą, bar- trze Nar.odowym parę nieporo­
dziej kontrastującą z treścią zumień pomiędzy przedstawie­
sztuki de:wrację; ale swój sens niem a koncepcją autorską, z 
ma i taka. A od razu podproWO'· radością witam powrót do 
dza pod nastrój tego, co się bę- współgry zamiast rozziewu. 
dzie dz;ać w tej niezwykłej, a 
tak mało znanej sztuce Raci­
ne'a. 

Brytanik schematyczny 
pretekst dla tytułu tragedii Ra­
cine'a o Agrypinie Młodszej, o­
statniej żome cesarza Klaudiu­
sza, i o cesarzu Neronie, który 
był synem Agrypiny - onże 
Brytanik był synem Klaudiusza 
z jego trzeciej żony Messaliny, 
młodzieńcem utalentowanym i... 
mniejsza o stosunki i powikła­
nia w rodzie Julijsko-Klaudyj­
skim, który dał Rzymowi paru 
najświetniejszych dyktatorów i 
paru najbardziej groźnych ce­
sarzy. Nie chodzi o historię -
tak wspaniale wyłożoną przez 
Tacyta, tak błyskotliwie zaneg­
dotyzowaną przez Gravesa -
problem rysuje się jasno także 
dla kogoś, kto o Rzymie i o ce­
zarach wie bardzo mało. Ge­
niusz Racine'a w tej sztuce -
która wydaje mi się jedną z 
najświetniejszych w całej fran­
cuskiej literaturze dramatycz­
nej - na tym m in. polega, że 
idąc ściśle za Tacytem i nie· 
zmieniając nawet drobniejszych 
okoliczności historycznych (ja­
kiż to był \\'ZÓr niedościgły dla 
roman tyków, którzy historię 
przeinaczali i zmieniali jak im 
się podobało) -·- stworzył jed­
nocześnie postacie poszerzające 
ramy Tacyta; zadziwiające bo­
gactwem rysunku i analizy psy­
chologicznej, 

Cl ludzie są opętani :f:ądzą 
władzy. Matka · rywalizuje o 
wła<lzę z synem, którego zrobi­
ła władcą, by przezeń panować 
jak pan<awała przez męża. Mat­
ka i syn są sobie równi, równie 
odrażający, chociaż stosują róż­
ne metody w drodze do jedyne-

Dwoje· ludzi wypełnia sztukę: 
Agrypina i Nero Matrona A­
grypina reprezentuje starszą 
gałąź rodu, o dziedzicznej już 
władzy, a więc nie skazanej na 
wstępną walkę o legalizację 
dążeń i usuwanie rywali. Tak 
też gra Agrypinę Irena Eichle­
równa. Jest cesarzową - matką, 
świadomą swoich · praw i zna­
czenia, liczącą nawet na „mi­
łość ludu". Agrypina chce się 
utrzymać u władzy, to co inne­
go niż władzę dopiero tcloby­
wać. Eichlerówna mówi śmiało, 
podniesionym głosem swe kwe­
stie, gotowa iść po trupach, ale 
jawnie, niemal wyzywająco. Ta­
kim wyzwaniem - niemal pro­
wokacją - jest, wspaniale wy­
powiedziany, rozdział z historii 
Rzymu, dotyczący torowania 
Neronowi drogi do tronu. Agry­
pina Eichlerówny jest majesta­
tyczna, odpychająca i - prosto­
linijna. Jej pycha, jej nieostroż­
ność zwrócą się przeciwko niej, 
choć wydaje się, że ma więcej 
niż Nero atutów w ręku. Stata 
się anachroniczna i to ją zgubi 
nieuchronnie. 

Inaczej Nero. Nero trafił na Ta­
cyta. który swą hlsronę pisał Jak 
najbardziej cum tra et studio „Ne­
ro - tyranem srogim" zapamięta­
łem na całe tycie formułkę 11zkol· 
ną. Wrażliwe osoby do· dziś psom 
dają imię Nerona, chociaż współ­
c~eśnl historycy spod nawarstwień 
oficjalnej historiografii I pogardza­
jącej literaLUry wykopali <akty nie 
tylko zbrodni neronowych. U Ra­
clne•a tef Nero nie jest jeszcze 
symbolem despoty I okrutnika, to 
jeszcze Neron młody, na chwiej­
nym tronie - póki żyje Brytanik, 
syn poprzedniego cesarza, póki tyje 
matka, nienasycenie głodna samo· 
władzy. Nero jest slaby, bezwolny, 
rządzą zań żołnierz, filozof i mat­
ka. Jednak realna władza coraz 
bardziej Idzie w imak ostatniemu 

z rodu. A więc tneba dzialaf. D~la­
łać mądrze. os.rożnie - ~•e po!lltą 
wzorów niaLki. 

Ignacy Gogolewski może rol~ 
Nerona zaliczyć oo swoich naj­
lepszych osiągnięć. Stosowme 
do koncepcji Hacine'a gra inny­
mi środkami niż te, z któryd. 
zbudowana jest rola Agrypiny. 
Nero to nowe pokolenie kandy­
datów do wzięcia wrndzy. Chy­
try, podstępny, przewrotny, ob­
łudny, amoralny, jakże się tudzi 
Agrypina, że będą go ścigały 
furie. To ją, oasuniętą na bok 
władczynię, nachodzą zmory za 
zamordowanie męża, snu de 
planów zabicia syna. Nero nie 
jest kandydatem na tępego de­
spotę, nie jest też tylko kabo­
tynem. I nie ogarnie go - jak 
kuzyna Kaligulę - „obłęd ce­
zarów". Nero chce władać stra­
chem i ufa, że to wystarczy. Tu 
się łudzi, strach zgładzi w koń­
cu i tyrana. Ale to będzie w 
przyszło&ci. Gogolewski, świet­
ny w załamaniach głosu, w ja­
szczurczym uśmiechu, w wybu­
chach złOści jeszcze opanowy­
wanej, nasunął komuś porów­
nanie z Neronem, nakreślonym 
z tak nieporównaną plastyką 
przez Sienkiewicza. Powiedzmy 
jednak wyraźnie: ten rasynow­
ski Nero jest daleko bardziej 
człowiekiem niż straszącym 
chrześcijan potworem i bestią 
z Apokalipsy; jest więc o wiele 
bardziej w swych dokona· 
nych i zamierzonych zbrodniach 
- prawdziwy. 

Neron I Agrypina wypełniają 
pierwsr.ą scenę historii. Na drugim 
planie stoją ich doradcy, zausznicy 
powi•ernlcy ich sekretów I tajem­
nic, zdrajcy. ANDUZEJ SZC:t.:EP· 
KOWSIU jako nlachetny Burrus, 
którego Nero rychło się pozbedz.ie, 
lGOlt SMIALOWSKI Jako pr;oenie· 
wierczy wyzwoleniec Narcya - na­
rysowali postacie wyraziste, aktor­
•ko dopracowane Podobnie DANU· 
TA WODYŃSKA jako zaufana A· 
grypiny, chociaż miała do czynie­
nia z tekstem bardziej konwencjo­
nalnym. 

Przy krwistym Neronie blrdnle 
eteryczny młodzian Brytanik przy 
(lemoniczneJ Agrypinie maleje a­
nielska Junla, miłoolnica Brytanika. 
To w oi:óle para dla dzisieJs:rego 
widza banalna I niemal zbędna "' 
sztucP. JOZEF LOTYSZ byt pięk· 
nym chłopcem, z zapałem recyto­
wał co mu czuły Racme przepisał, 
GRAŻYNA STANISZEWSKA nie 
umiała wyJś~ poza szablon „szla­
chetnej dziewoi", llolbo też próbo­
wała bez rezultatu. l'l'.eżyseria WA N 
DY LASKOWSKIEJ, doskonale po­
myłlane i twarzowe koniumy ZO­
FIJ PIETHUSJNSKIEJ, wiersz KA· 
ZIMIERZA BRONCZYKA gładki i 
potoczysty. acz chwllaml zbyt iład· 
kl, ułatwiony. 


